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1'yglt1nP~ społeczn()-eh~,nollliezny i literacki, poś Nięcony sprawom Lowiczłi 
i .ie~o oKolic. VJychoc'zi co piątek 
wraz z dodatldem ilustrowanym. 

ffida &MYE .... 

Stodoła na rozebranie 
ze starodrzewu z bali 3 i 4 culowych 24 lokcie dłu· 

ga i 12 szeroko 

do sprzedania 
tornże v.óz ciężarowy pó!toraczny 3 calowe osie. 

Wiadomość w redakcji. 

Groźne niebezpieczeństwo. 
Od L arządu głównego .. Straży Narodowej" otrzymujemy poniż-

5Zą odez ,~ ę: 

RODACY! 

Nad Polską zawislo ~roźne niebezpieczeństwo. 
W chWili, gdy cale spole'Czeństwo uświadomiło 

już sobie, że od zbliżających się żniw zawisła na
sza gO,spodarcza przyszłość i losy pieniądza polsl{ie
g? .ldory zdob} t-smy ,kosztem cięż!<ich ofiar i wy
sllk?~ ~arodu- w tej cbwili rozbiegly się po kraju 
sza~kl nlkczem~Jych podżegaczy, ktorzy postawili 
sob!e za zadante ulliemożliwić sprzęt zboża i uro
dzclJ teg?roczny zmarnować, miljony Iwrcy ziama, 
rozsypac po polu 

Sfera agitatorów pod kierownictwem głównego 
s~c~wacza stra.1kow~go - KW8pińsl<iego rozbiegła 
Się, lUZ po cale) POlsce. Podżegacze ci bałamucą 
slu,zbę dwor!'\(~ grożąc, Ż.: ziemię dostaną ci tyllw) 
l\torzy do strajku przystąpią, Jest to potworna ro
bot~. k_torej gi~źllych nDstępstw dla całej Polski 
moze nie wIdzlec tylko zbrodlliarz. 

Ja~ne jest, że jeśli strajl< rolny, zmarnuje plo
ny zb()z~,. pIeniądz nasz będzie zrujnowany, dzisiej
szy ?astoJ gospodarczy zamieni się w gospodarczą 
rui 'ę, ludność miast i ośrodków przemysłowych 
sl{az,a,na b,ę9zie na, śmierć ~Icdową. Niech się lu
dnosc miejska Ille ludzi, że tu chodzi Jedynie 
o s~rzęt Il? Janach dworskich, drobni zaś rolnicy 
~boze ,swoJe sDrz~tną, Wiadomo przecież, że zbo
ze, '{tore produliUle drobna własność rolna zaledwie 
wystarcz,a na jej Wyżywienie \daslllC, zaś 'produ!(cja 
~lęł,~zeJ własności l{arml miasta, ludność robotniczą 
I wOJsiw. Nie judźmy się również, że zmarnowane 
n~sze własne zboże zastąpić będziemy mogli Iwpie
m~m zboża zagranicą, Kupić tego zboża nie bę
dZIemy mieli za co, luedytu zaś nie udzieli nikt 
marncArawcom, którzy JAlony własne wdeptali w bloto. 

. Ludność ~Jiejsl<~ i robotnicza wrazie strajl\U 
żn Iw~e~o, mrzec będZIe z głodu. Ale właśnie o ogło
dzel~le tej ludności, o wywolanie katastrofy społecz-

m 

nej, która nastąpi niechybnie W ślad za Iwtastrofą 
gospodarczą. idzie tym szatanom. podburzającym 
do st~ajku rolnego w Polsce. 

Nie darmo w agitacji stra jkowej czynne już są 
I uble komunistów masl, iewskich. 

RodaC}! Nil{czem;~y zamach na Ojczyznę na
~zą. IICl nasz dobrobyt i niepodleglość przygotowany 
je~t w chWili ~dy międzynarodowa intry?(a dyploma
tyczna szykUje zamach na zachodnie granIce pań~twa. 

W ChWili, gdy musimy być czujni i gotoWi 
w napięciu wszystkich sil, w 1akiej chwili zbrodni· 
cza ręka czerwonych agitatorów zamierzfl zadflć 
cios Ojczyźnie naszej. 

Rodacy! Nie wolno nam dopuścić do zbrodni 
strajku rolne~o! 

Urodz:=ij, którego nie posl{ąpiła nam Opatrz
nośt, i I<tóry naprawić może całą sytuację gospo
darczą Polski, musi być uratuwany! 

Jeśli slużba folwarczna da się zvaiamucić nik· 
czem nym podżegaczo m, muszą wystąpić ochotniczE' 
drużyny robocze, które zboże sprzątną. 

Niech nil<t nie da się odWieść P" dszeptem 
lub myślą) że chodzi tu tylko u interes "obszarni
ków". 

. Tu idzie o los, o przyszłość może nawet o byt 
Ojczyzny nFłszej, tu idzie o \{awałek chleba dla 
miljonów ludności miejskif'j i robotniczej. 

Rod" cy! Zbrodnicze zakusy przelwp ionych. 
Clgitatorów muszą być unicestwione. Plon łanóW 
polsłdch nie może być zmarnowany! 

Rodacy! Straż NFłrodowa w myśl uchwaly Ra· 
dy Naczelnej z dnia 4 6. br. wzywa organizacje, 
które do niej należą, wzywa swe oddziały, swych 
członków i mężów zaufania oraz wszystkie organi· 
zacje polsliie, które zdają sobie sprawę z calej 
groźby' volożenia w jakie wepchnąć może Polsl{ę 
strajk żniwny. by natychmiast zajęły się organizo
Waniem drużyn pracowników zastępczych, I<tóre 
przystąpią do sprzętu zboża, jeśli służbę dworską 
ogarnie szal strajku. 

W tym celu należy w I<Fłżclym mieście powo
lać do życia komitet wykonawczy Stowarzyszenia 
Samopomocy Społecznej (SSS.), I<tóry niezwlocznie 
przystąpi do rejestracji ochotników i do organizo
Wania drużyn pracowników zastępczych z pośród 
zMejestrowailych kandydat6w. 

Rodacy! Nie marny ani chwili CZFłSU do stra
cenia! 

Wszyscy na ratunek plonu. na ratunek Polski! 

Zarząd Główny Str aży Narodowej. 
Warszawa, Al. Jerozol. 17 m. 5, IIp. 
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Gdzie jechać? 
P. Adolf Nowaczyński w "Ga

zecie Warszawskiej" zwraca się do 
społeczeństwa polskiego w artykule 
"Gdzie jechać?" Ze wzgl~du na aktu
alność, artykuł ten zasługuje na szcze
gólną uwagę · P Nowaczyński zwie-
dza obecnie Pomorze. (Red). 

Dużo przylirych zdań o mistr zu . ministrze na
słuchać się dzisiaj można z okazji tych podrożałych 
paszportów zagranicznych. A to to, a to owo, a 
to tamto, a to niech wszyscy djabli biorą, a to Wo· 
góle, żeby szlak wszystko trafił, a to znów, że "za 
MosIHIIi" takich utrudnień i uciążliwości nie bywało, 
a to, że i tem się "dziura nie załata" i t. p. 

Bo trzeba tu przytem zdradzić tajemnicę po
Iiszynelsl<ą, że wlaśnie :.a ten sezon właściwie 
wszyscy, ale to wszyscy wybierali się za granicę. 
Już w grudniu kupowano masowo i studjowano Bae
dekery i zasypywano telefonicznymi pytaniami ró' 
żnorakie takie "Orbisy". A jak to dłu~o jedzie się 
do Monte - Carota na Sycylji?", a "I<tórędy najlepiej 
do Biskry w Algerze? A ile tygodni wystarczy na 
fjordy norweskie? A jakie to hotele dobre na 
Imatrze w Finlandjl? A l<tórędy najlepiej do mor
skich kąpieli Nacoqueanu nad morzem Czarnem? 

Ci wybierali się na lato do Spalato, tamci do 
MonteneglO, inni na wyspę Bjornholm. a bywali 
i tacy, co coś przebąkiwali o mocnych solankach 
w Palestynie czy w Galilei. Dość, że do swojskich 
badów i na rodzimą wiligjaturę, do naszych Krynic 
i Szczawnic, nie mówiąc już o Swidrach i Urlach, 
nikomu w tym roku jechać się ani śni/o. Byle jak 
najdalej od rodal<ów! Byle tam, gdzie się już ża· 

15) 

Notatki Jeńca z Danholmu. 
(dalszy c{ąg.J 

28 maja. W dniu tym ' 1<oIonja polska posła
nowiła urządzić majowe nabożeństwo o charakterze 
polskim. Nabożeństwo majowe odprawiane przez 
księży francusl,ich niepodobne jest do naszego, 
w którym wszyscy Wierni biorą udział. Tutaj jeden 
z kSięży odmawia różaniec, pozostali chórem odpo. 
wiadaj~ - następnie krótkie przemÓWienie i nabo
żeństwo się kończy. 

U nas bywa śpiewana przez wszystkich litanja 
do N. M. Panny, następnie "pod Twoją obronę", 
poczem obecni śpiewają piękne popularne pieśni 
"Serdeczna Matko", "Zdrowaś Marja" , i inne ora~ 
pieśni przy wystawieniu Najśw. Sakramentu. To 
zespolenie się wszystkich w sl<ardze i modlitwie do 
Królowej Niebios, dziwny nadaje urok temu nabo
żeństwu. 

Z inicjatywy p. Ambroziewicza i przy pomocy 
studenta Ciechomskit'go, postanOWiono urządzić w ka
plicy na jednej z bocznych ścian ołtarz na podo
bieństwo tych, jal<ie urządzają się u nas po kapli
cach i dworach. 

Znalazł si~ u I<ogoś mały obrazek Matki Bo
skiej Częstochowskiej, lecz bardzo maleńki jak dla 
ołtarza, lecz od czegóż głowa? Drugi student p. 
S.Wierzyński z ~o~zi, duże tekturowe pudełko wgłę
,bil przez prZeCIE:cle na krzyż na ukos, oblókł czer-

dnych znajomków nie spotka! Byle do miejsco
wości, ldórych sama nazwa brzmi już najegorytycz
niej, jak tylko można, np. do Monte di Manzaua-
re~ ... albo "my jedZiemy do Baskerville w Breta-
nji" ... , albo ... , Ge>ldhabowie wynajęli całą wysepkę 
w zatoce Marmara i tam ladą" ... 

O tern, żeby .iakaś rodzina wybierała się w tym 
roku do takiego Zegiestowa np., czy pODrostu do 
Buska, nawet mowy nigdZie nie było. Całą jesień 
i całą zimę naopowiadano sobie tyle o bajecznej 
i bajkowatej wprost taniości rozmaitych Ospedaletti, 
Hallów i Reichenhallów, Monte Pineio, Monte Car
lo i Carlo Dolci, że wprost ze ,.względów oszczę
dnościowych" wszystko miało wyjeżdżać za granicę. 
"W Ras;!uzie raq0ut baranie ... duża porcja wypada 
na nasze półtora grosza". opowiadała jedna pimi 
drugiej pani. A pan znów peWien zapewniał dru
giego pana, że zeszłego roku dwumiesięczny pobyt 
w cudownej miejscowości pod Ostendą w Marien
kerkce wraz z rodziną, składającą się z sześciu 
członków i \Vstydliwej bony I<osztował go niecałe 
1,879 złotych (bez drogi, bo "droga droga"). 

Wobec tego, wszystkiego W tym rolm na se
zon letni cala burżuazja lechicka miała dobrą i nie
przymuszoną VJolę wyemigrować gremjalnie za 
wszystl<ie Slranice Polski. Nikt, absolutnie nikt nie 
zamierzał jechać do jakiegoś IWonicza. A takie 
słowa, jak Ciechocinek, czy nawet Jaszczurówka 
wymaWiano wprost z pogardą i obrzydzeniem 

Tymczasem inaczej potoczyły si~ losy (sic fata 
tuJerunt). 

U tej Wielkiej bramy ze zwodzonym mostem, 
którą m ialy wymaszerowywać na obczyznę ch mary, 
ale to chmary rodaków, stanął archanioł z gor eją
cym mieczyskiem w d/oni. I dał się słyszeć głos 
onego Grabskiego: "A kochane państwo gdzie? Do 

woną tkaniną i w środku umieścił 0brazek, od któ
rfgo szły do brzegów promienie zrobione z białego 
p!ótna. U góry na czerwonem tle, wśr6d promieni, 
p. Lubiński pięknie wyrysował Kazimierzowskiego 
orła . Całość przedstawiała sią efektownie. Wiszą
cą na ścianie u góry draperję ubrano kWitnącemi 
gałąz!<ami różowego głogu i bzu, ścianę przybrano 
Wiązankami Iilji, antepedjum również przybrano 
w kWiaty, i ołtarz cały przypominał nam ojczyznę. 

Pragnąc zaznajomić francuskich księży z kul· 
tem, jaki nasz naród ŻyWi do Najświętszej Panny, 
a szczególniej do Częstochowskiej, skreślono hi· 
storję obrazu i lwleje jakie przechodził aż do 
ostatnich czasów; nie pominięto i epizodu gdy fran
cuzi w roku 1812 zrabowali część Votów i kosztowno
ści na Jasnej Górze . . 

Opisano jak -=orocznie niezliczone tlumy ze 
wszystkich dzielnic Polski niosą hołdy do stóp swej 
Ulwchanej Matki. Bo też niebywały nigdzie jest 
widOK setek tysięcy spieszących z Królestwa, ks. 
Poznań-skiego, z Litwy, Rusi, z Kurpio wskich puszcz, 
ze szczytów Tatr i Karpat, nawet z chł odnych tajg 
syberyjskich. Każdy polak uważa za swój obOWią
zek choć raz w życiu, padls2.y na twarz przed Bo· 
garodzicą, wvluzyknąć z głębi zbolałego serca: "Kró
lowo Korony PolskieJ-módl się za nami!" 

Powyższe objaśnienie przetłomaczone na język 
francuski, odcz}tał jeden z kSIęży francuzów w prze
pełnionej po brzegi I<aplicy. Po skoń czonej prze
mOWie, nasza gromadka odśpIewała hymn "Boże 
coś Polskę!" 
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Weltbadów Wam sie zachciało? A niełp.ska do Ka 
czego Dołu? Jazda W tył! Ąni mi się ważyć! Zamy
kać wierzeje financwacha! Zeby mi ani jeden oby
watel nie przelazł choćby dziurą za granicę. Ja im 
pol<ażę! Quos ego! Zostać W kraju! l rozejść mi się 
zaraz po rodzimych dziurach i szcvlWnicach. Ja sam 
egzemplarycznie jadę do Krynicy"! 

Naprzód było oczywiście troszeczkę mruczenia 
i malkontencji. Szczególnie od Krakowa szła opo
zycja, jako że lualHluery w ostatnich leciach ogrom
nie się porobiły światowe i po nocach Baedel<era 
"studerują". A le potem się przyciszyło, bo wszyscy 
liaszemu Colbertowi muszą W gruncie rzeczy osta
tecznie znów przyznać rację. 

Zeszłego roku wojażowało sobie po Europie, 
wałęsając się to tu, to tam, 80,000 sztuk współoby
wateli. Jeżeli I<ażda osoba wydała choćby 1000 zl.. 
to w sumie poczciwoty złupiły Thesaurum Sarmatiae 
na 80 miljonów złOtych "bares gełd". Tak jal, się 
zanosiło na bieżące latlw, byłoby wyjechało w śWiat 
dobre 250 tysięcy żywej MIgi. Łatwo teraz policzyć, 
o i1eby się tym trybem zmniejszył zapas waluty w 
Banlm Niech Bóg da zdrowie naszemu Necl<erowi. 
A co tam poklniemy i popomstujemy na pana mi
nistra, to nilsze, tego nam nikt nie odbierze. Po 
prawdzie zaś rzel<ąc, co tam dobrego z tych na
szych masowych i stadowych wojażów zagranicz
nych? Z tych 80,000 osób, co zeszłego roku tele
paly się po Europie, to cyfrę 5,000 można przyjąć 
dla tych, którzy z jal<imś celem, pożytkiem i skut
Idem podróżowali. Reszta to Leikina .,Nflsi zagra
nicą", lub jeszcze gorzej. Ogromnie ~niemrawe i tę· 
pe bywają bowiem "nasze" zagranicą. Pożal się, 
Boże, jak to głupia sto i bez pożytku przeciętny ro
dal< wojażuje po krajach i miastach mądrych naro
dów: hotele, restauracje, "GaleI ie", ale LafAyette, 

LouVłe, ale "Aux bon marche" . dancingi, l(abarety, 
music halie, gapienie Się i skupywanie tandety i fa
tałachów. "Nasi za grAnicą". 

Bardzo Więc tedy dobrze, że ich tak trochę 
paszportami przyskrzyniło do Ojczyzny macierzy. 
Niech zostaWią gotówkę na rodzinnej glebie, f,listry. 
Niech te uratowane dla krajU 200 miljonów złotych, 
jako ten złoty deszcz Danaid użyźni nasze uzdrojo
Wiska starozakonnych (i pieszych). Niech I<apitały, 
ocalone tym sposobem, przyczynią się teraz do 
"całkowitego" zeuropeizowarlla naszych Kaczydoł
I<ów. Niech Rymal1ów zmieni się na polskie Kissin
~en, Ciechocinek upodobni do Bad Hall, Iwonicz 
pod względem komfortu, stanie na poziomie Ems, 
Trusl<awiec zaćmi Nauheim, BusI< zrówna się z Rei
chenhallem, Zakopane porządkiem i wytwornością 
przewyższ~ DavJs, Engadin, San· Sebastian, Berch
tesgaden, Arco·({ivę, Gastein i t. p. razem wzięte. 

Na razie bądźmy szczerzy, są te nasze urocze 
zal<ątl<i luaju jeszcze w stanie lwmpletnej i czaru
jąCf'j dzil<ości. Na razie są to jeszcze skupiny 
bar/Jarzyństwa, niechlujstwa, bezładu, nieu 'lo Iności, 
brudu i nonsensóW. Na razie (bądźmy szczerzy o 
rodacy!) są to jesz.:ze czaro wne (pejzażowo) spe
lunki wyzysku, naciągania, nieuczciwości nieskrupu
latności, nierzetelności iłupieztwa. Polak·europej
czyk połowę zdrowia i sil uzyskaną przez kurację 
w tych kaczodołach przez picie wód, zabiegi, na
tryski, masaże i t. p. traci wskutek chronicznej iry
tacji, zdenerwowclOia i podel,scytowania. 

Wobec tego gdzie jechać l1a ten sezon?; gdzie 
:echać, slcoro nas Grabsl<i zaml\nął, zapaszportował 
w ojczyźnie? 

Na Północ! Oto na Północ. 
Na Pomorze, na Kaszuby, na korytarz! 

------------------------------------~----~----~"---Francuzi z zajęciem słuchali tej z serca płyną
cej modlit'Xy garstki ludzi zagnanych losem w obcy 
kraj. I z tych przedwiecznych zimnych murów 
zamku Celle płynęła rzewna pieśń niewolnil<ów: 
"Ojczyznę woJność racz nam wrócir Panie!" 

I I<ażdy był myślą W tej ojczyźnie . I każdy wi
dział oczyma duszy te spalone Wioski, zburzone 
świątynie, leżące w gruzach miasta, z pośród któ
rych wyłaniają się od czasu do czasu wylęknione 
postacie, szul<ające beznadziejnie chleba dla głodnych 
dzieci. 

Po sl<ończonym nabożeństwie Francuzi z zaję
ciem przyglądali się obrazkowi Matki Częstochow
skiej i dziękowali inicjatorom za to Polskie Majowe 
Nabożeństwo. Pytali się co znaczy ten symbo
liczny ptal< ponad obrazem. Wyjaśniono im, że jest 
to "herb", ~odło Polskiego Narodu. 

.,Ptak" ten Wiódł rycerstwo nasze na pola 
chwały. Powiewal na sztandarach pod GrUnwaldem 
i Tanenbergiem, pod murami Wiednia i u Złotych 
Dram Kijowa. 

W imię tego "Ptal<a" i dla Niego szliśmy pod 
mUły Mosk\\}" Rzymu, MRdrytu i niezdobyte forso
waliśmy wąv.:ozy. 

Pozostań tu, Ty biały ptal<u w tych murach 
i ddj ŚWiadectwo, że synowie Polski czczą Cię zaw· 
sze i jal< przed wiekami tal< i dzisiaj pójdą wszędzie 
za Tobą krwią znacząc ślady po ziemi!.. . 

IJ czerwca 1<)25 r. Minęły "Zielone świątki", 
nadeszła uroczystość Bożego Ciała, ale nabożeń
stwo odbyło się jal< z'Xylde bez procesji, gdyż 
w I<apliczce nie było miejsca na oltarze. Przywie
ziol o znowu trzech księży, lecz tym razem z Pol-

ski, z Suwalskiej gubernji. Księża mają tu o tyle 
wygodniej, że otrzymują od kiltollckiej parafji w Celle 
wynagrodzenie po 1 marce za odpraWiane msze 
na różne intencje. 

Wiadomości z kraju mamy coraz sl<ąpsze. 
Listy zarÓWno z jednej jak i długiej strony są cen
zurowane i jedynie sprawy i interesy osobiste opi
sywać można. Dziś, 24 czerWca pół roku minęło 
od mego przymusowego pobytu w Niemczech. 
O ŁOWiczu otrzymuję jedynie wiadomości z pism 
niemieckich, o wystaWieniu na Rynl<u pomni!<a, 
o pobycie cesarza Wilhelma w Arkadji, ltcz co się 
dzieje z mieszl<ańcami, jak żyją i czy mają się 
czem karmić - niema żadnej wieści. W dniu dzi
siejszym od wieków odbywa się tam jarmark 
~ - to - Jański. Ci<>i{awe, czy też dostawiono konie 
i czy jarmark się odbył. 

Drugi miesiąc się lwńczy, jak nie mieliśmy tu 
w CeJle ani kropli deszczu. Susza niebywała. 
Trawniki w ogrodach wypalone robią wrażenie ste
pów. Pierwszy raz w dniu dzisiejsz.ym upadlo kilka 
kropli deszczu, lecz nie zdołały nawet pokryć tuma
nów kurzu wzbijające~o się W górę za ł<ażdym 
podmuchem wiatru. DrzeWa pOZWieszały swoje Iw
rony, wszystkie kwiaty w rabatach poschły. POWie· 
trze .~ta\\ało się coraz gęstsze, nieprzenił<liwe, po
mimo upalu, słońce świeciło blado, dokoła czuć by
lo charakterystyczny zapach torfowy, j w samej rze
czy alarmowe dzwonki zwiastowały pożar-paliły się 
okoliczne torfowisl<a, że przez 1<i1lm dni nie mo~li
śmy oddychać--cały bowiem horyzont był zadymiony. 

d. c. n. 



4. ŁOWICZANI~ ,;~ 26. 

Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
postu~ę drogim n8m zwłokom 

ś. p. Józefa Komara 
a W szczególności I{s. Stępowskiemu, kS. 
Zawadzkiemu, i{s. Przyborowskiemu , Pa· 
nom Iwiejarzom, Straży O~niowej. p. Chró· 
śCicl<iej, p. Kwiatkowskiej, p. Nowic!<iej, 
p. Jarzyńskiemu oraz wszystl<im pozosta

łym sldadają serdeczne Bóg zapłać 

Zalać pOproiitU w tym roku województwo Po
morskie! Jalw ten :'liii raz na rok zalewa użvźnia
jąc Egipt, tak namułem zlot~i m zalaĆ pomorską zie
mię, nad którą zaWisł w obłokach miecz Damoklesa 
Hindenburga. Jeżeli chcecie być i w Europie i u 
sie~ie jednocześnie, jedŹCie na Pomorze. Wynaj
mUJCIe mieszkanka i pokoil,i w małych czystych 
schludnych miasteczl<Clch. Osiadajcie na pięć sześć 
tygodni w bajkowych Kartuzach, w uroczem Świeciu 
w Chełmie prześlicznym. Dol<uczył wam brud i nie~ 
chlujstwo szczawnic i krynic, poznajcie czvstość 
i schludność Tucholi i Wąbrzeźna. Miesiąc pobytu 
w .~eiherowie wyleczy wam rozstrojone nerwy wię
ceJ Jak kwartał w Poroninie czy w Kosowie. Zna
cie Krynicę. nie znaci.e Brodnicy! W Kościerzynie 
są domeczlq cacane Jak zabaweczl<i. Tam na Po
morzu l<ażde miasteczlw to stworzone to wymarzone 
letnisko, w l<ażdej wsi, w dworze "Gbum" każde~o 
macie elektryczność, czystość, Europę, czasami i fe
leton. Nie znacie ni Sępolna ni Starogardu ni Pel· 
plina ni Grudziądza! ' 

Dla waszych dzieci to najzdrowsze powietrze, 
bo ozonu od morza pełne. Dla wl'lszych samochodów 
najlepsze w Polsce drogi, najczarowll:ejsze wycieczki 
toury, rajdy! ' 

Campin~ aut w Tucholsl<iej puszczy, w Kartuz
kich lasach, w Kaszubskiej Szwajcarji! na Helu. 
Camping aut! d~iś naj~odniejslY w Anglji i Amery
ce .•.. samochod, namiot polowy, kuchenka, spiżar
n~a, ż~na ~woj.e dzieci. i jedzie się gdzie oczy po
mosą I stale SIę w lesie gdzie się zechce, rozlilada 
namiot} i manaty i na trawę. .. Samo zdrowie! Sa
mo zdrOWie! Eliksiry młodości! Camping· aut. 

Gdzie jechać w tym sezonie? Na Północ . Na 
Pomorze! Na Kaszuby! 

. ?ap~l~ić letnikami I<orytarz po same brzegi! 
Opasc rOjnIe na wszystl<ic miasteczka i Wioseczki 
Zapełnić tu!ystami wszystkie wsie, dro~i, lasy, pola: 
gospo~y, zaj~zdy!. Dać się poznać Pomorzanom i po 
k.och~L wzaj~mn.le. ten lud heroiczny i tę przepiękną 
zle.ml~, o ktorą J~z .zaczął się n3jwię~szy spór a na 
ktorej wnet skupI Się uwaga całego swiata ... 

Adolf Nowaczyński. 

ZaPisujcie sle do Ligi 
Obron9 POwietrznej Państwo. 

Sprawy szkolne. 

ZA~ZĄU 

Poniż ~ j drukujemy I st Zarzqdu 
T. O. P jaki otrzymała RedakCja 
w związku z artyKułami w Łowicza
ninie w sprawach szkolnych. (Red.) 

Oni a czerwca 192:> r . 

Towalz: Opieki Pozaszkolnej 
przy Gimnazjum im. ks . J. Poniatowskiego 

w Łowiczu. 
N~ 30. 

Do Red~kcjz "Łowiczanil161"! 

W związku z artykułami w N2 J'J! 24 i 25 "Ło
wiczanina" Zarząd Towarzystwa Opieki Pozaszkol
nej przy tutejszem Gimnazjum męsl<im, czyniąc za
dość ciekawości p. Szajdinga, przejaWiającej się 
w pytaniu: "co do tej pory robiła Rada Rodzicielska" 
komunikuje, że Zarząd T. O. P. p:Jcz)I'mł w sw o t'",; 
czasz'e u od1tośnych Władz Szkolnych odpowiedme 
kr okt w celu przeprowadzema sanacjZ panujących 
w hdeJszem GimnaZJum stosunków. (Podkreślenia 
Redal<cjiJ. 

. Jed.n?cześnie T. O. P., jako instytucja, której 
najbardZiej leży na sercu sprawa wychowania na
szych dzieci, nie może jednal< pogodzić się ze spo
sobem zwalczania anormalnych stosunków w Gimna
zjum (podkreślenia Redalicji) Zćl pomocą tej formy 
i tego rodzaju intytulacji artyl<u/ów prasowych, 
napewno czytanych, a 1IJoże nieraz nieodpowiednio 
komel)towanych przez młodzież szkolną. 

Ze tak:e artykuły prasowe na:.zej młodzieży 
szlwlnej moralnie nie zbudują, to chyba jasne! 

(-) Prezes Dr. A. Ordyńskt·. 
(-) Sekretarz: Dr. Osuiski. 

Czlor.kowie: 
F. Stanktewtcz, S. Maltszewskz, M. Skowroński 
E. Kolas2')1ń$ki, Ty/marl, Niebudek. S . Waltszewski, 
H. SokolewiCz, Cierpicki. 

'" 
* 

Podając list niniejszy do wiadomości publicznej 
choć jest tyllw skierowany do Reda\{c-ji ,,t,o\llicZani~ 
na" bez prośby drukowania lub żądania na zasadzie 
przepisów prasowych, pra~niemy wyl<azać całkOWitą 
bezstronność w spraWie, w I<tórej zabraliśmy glos 
publicznie, aby wszyscy mo~1i sle przekonać, że 
ciel<awość nasza by/a calkiem ulasadniona stwier
dzeniem Zarządu T. O. P., że "Zarząd Twa paczy
m/ w swoim czasie u c.dnośnych Władz Szkolnych 
odpo7IJtednte kroki w celu p; zeprowadze'ma sanaCJi pa
nUJącyt;h w tute;'szem GtmnazJum stosunków". To 
nam całkowicie wystarczCł, wina zatem jest tych 
Władz Szl<olnych, l<tóre przyjęły teorję Tołstoja wy
rażającą się w "nieprzeciwstawianiu się złu" i za 
to ktoś musi być odpOWiedzialny. To trudnoL 

Co znś do sposobów zwalczania anormalnych 
stosunków w GtmnazJum, o których pisze Zarząd 
T. O. P. w części drugiej swego listu-odpowiemy, 
że choroba wymagająca gwałtownej operacji nie mo
że być leczoJ ! ą p6/środl<ami, to chyba jasne! (Red). 

Uczenica III kursu seminarjum 
poszukuje lekcji lub korepetycji na miejscu lub na 

wyja7d. Wiadomość w redakcji. 
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Z za kratek sqdoooych. 
W numerze 24·m "ŁoWiczanina", szczególowo 

opisałem przebieg sprawy wniesionej do Sądu l-go 
Okręgu w ŁoWiczu przez profesora Kusznira prze
ciwko uczniowi Z. Słoniewiczov:i. 

Sprawa ta nie b}/a rozpatrywana w pierwszym 
terminie z tych VJzględów, że powód, prof. Kusznir 
oraz dyrekcja gimnazjum męskiego, zażądały wyco
fania sprawy, a oskarżyciel publiczny t. j. pohcja nie 

• stawila się na rozprawy, osl<arżony zaś Z . Słonie
Wicz ŻądAł rozpatrzenia bęzwxlędnie aby oczyścić 
się z zarzutów jal<ie mu stawiano. Naznaczono 
Więc rozprawy powtórne nA dzień 24 b. m. gdzie 
wreszcie została zakończona W ten sposób, że os
karżony Z. Sloniewicz zostnl calkoWicie unieWinniony. 

Przebieg sprawy: 
Sala zapełniona po brzegi przedstawicielami 

miejscoWej palestry, n8uczycielstwa, rodziców, kole
gów Słoniewicza i t. d. Wyczuwa się nastrój po
ważny. 

Os\<arżonego broni mecenas Fr. Ciechański. 
SI<lad Sądu: przewodniczący Sędzia Z. Bilińs\d 
oraz ławnicy K. 'W ojciechowski i Zaczek. Przewo
dniczący odczytuje os\<arżenie i załączniki i po za
przysiężeniu niektórych świadków przystąpiono do 
rozpraw. 

Mecenas Ciechański zgłasza do Sądu o umo
rzenie sprawy z art: 277 K. K. l<tóry wyłącza prze
wód sądowy I<aralność za czyny. których nie bylo 
a o I<tóre oskarżono Słoniewicza. Po l<rótkiej przer
wie, Sąd postanowił rozpatrzyć w trybie zwykłym 
i przystąpiono do badania stron. 

Pierwszy zeznaje prof: Kusznir, który w calej 
rozciągłości popiera osl<arżenie. Drugim z kolei 
świadkiem jest dyrektor gimnazjum dr. Władysław 
Olszewski, który na zapytanie co ma do powiedze
nia w tej spraWie zaznaczył, że dużo miałby do po
mówienia, nie chce jednak zeznań swoich dawać na 
żer ludzi żądnych sensacji i powiedziałby dużo ale 
przy drzwiach zamknIętych. 

Przewodniczący mówi, że sprawa jest zwykła 
'jak wiele innych, niema tu mowy o zgorszeniu pu· 
blicznem i nie widzi powodu do obrad tajnych. 

Swiadek jednak mówi, kto wie, "czy niemożna
by było pogodZiĆ obydWie strony, ~dyby wolno by
ło zamknąć drzwi i zeznać llaprzykład o przębiegu 
egzaminów maturalnych i roll wizytatora. O tych 
iednak sprawach mówić może tylko przy drzwiach 
zamkniętych, gdyż związany Jest tnjemnicą służbo
wo państwową". Po takiem wyjaśnieniu i na żąda
nie stron t. j. mecenasa Ciechańskiego i oskarżycie
la publicznego-policji, przewodniczący zarządził taj
ność obrad. 

Następnie, po zeznaniach dyrektora Olszew
skiego, badano już jawnie śWiadl<ów, którzy w 95% 
zeznawali na Iwrzyść Słoniewicza. Mówili naprzy· 
kład, że był zdenerwowany - ale nie Widzieli aby 
Z. Sloniewicz wygrażał pięścią 

Oskarżał tylko w calej rozciągłości Sloniewi· 
eza śWiadel.{ prof. Turek Teodor, SWiadel< ten je· 
dnak zeznawl:ll bez przysięgi z przyczyn czysto for
malnych, gdyż jest oskarżony przez Z. Słoniewicza 
za obelgi stowne. O ile oskarżenie to bylo dla 
osl<arżonego ciężkie, było jednak bardzo humory
stycl.l1e, świadek bowiem denerwowal się, wszedł 
w scysję z adwokatem i zeznawał tak obrazowo, 
że sala w}buchała śmiechem i przewodniczący mu
SIał przywołać do porządku publiczność. Bo rze-

cZy\\liśc;ie śmieszne było np. zeznanie świadka jak 
to Kusznir "rejterował" (dosłownie) przez tylną bra
mę do domu. Mówi! o tern i sam prof. Kusznir, 
mówiąc, że dlatego poszedł "na policję" bo się bał, 
że na ulicy może też go spotkać nieprz}jemność 
Tego samego jednak dnia wez'Wał ucznia Panka, 
ażeby ten za pośrednictwem pewnych osób wpłynął 
na Słoniewicza, że jak ten mu nic nie będzie ro
bił, to on nie będzie go s\<arżył . 

Z calej tej sprawy wynika, że gdyby profesor 
Kusznir zechciał rozmawiać ze Sloniewiczem na 
korytarzu, i nie ubliżył Sloniewiczowi, że on .,ze 
smarkaczami" nie rozmawia (Słoniewicz ma 25 lata 
a prof. Kusznir 30) nie byłoby sprawy. 

W Iwńcu zabrał głos oskarżyciel t. j. przed
staWiciel policji, Idóry zażądał aby całą sprawę 
odesłano do prokuratora. Na zapytanie z jakiego 
tytułu odpOWiedział, że narazie nie wie, po nim 
zaś w sł0wach mocnych, rzeczowych, przemówił me
cenas Ciechański, który zbijał zeznania: Kusznira, 
woźnego Piotra i Turka Teodora i w ostatnim slo
wie zażądał uniewinnienia oskarżonego, powołując 
się na cały szereg faktów a między innemi na ze
znanie świadka dyrektora. W. Olszewskiego. 

Z. Słoniewicz-prosil o uniewinnienie. W $!O
dzinach popołudniowych Sąd ogłosi! wyrok cąłko
wicie uniewinniający Słoniewicza od odpowiedzialności. 

Większej satysfakcji oskarżony otrzymać nie 
mó~1. 

Sprawozdawca. 

KRoniKA 
Kalendarzyk. 

t Pzątek Jana i Pawła 
Sobota Władysława Kr. W. 
Ntedzieta Leona II, PawIa 
Pomedzia,ek SS. Piotra i PawIa 
Wtorek Amelji M., Lucyny W. 
Środa- Teodoryka 
Czwartek NawIedz. N. M. P. 

Wschód słońca g. 3 m. 20. zachód g. 7,59. 

- Samochód osobowy do Sannik. W tych dniach 
pędzie uruchomiony samochód o.sobowy do .Sannik 
przez Osmolin i Kiernozię. StaCja w ŁOWICZU na 
poczcie. Wyjazd O godzinie 12 ej. . . , 

- Noc świętojańska na Bzurze. W wlgtllę 
i·go Jana odbyły się t~adycyjne "w~anl<i'~ na Ifępie. 
Chociaż się pod wieczor wypo~odZ!lo, .Ie.dnak nad 
wodą było chłodno i mokro Nie zwazaJ~c . na t?, 
dzielna nasza sokolska drużyna wykonała cWlczema 
efektowne \la drabinach i na ziemi-te ostatnie ma
ło byly widzialne, ponieważ zapalono _ognie p.o za 
sokołami front przeto byl ciemny, dopIero kto s po
radzi/ by' światło zapalić przed frontem i ujrzeliśmy 
wtedy marsowe twarze naszych .sym~a~yclnych dm· 
hów. Tańce "Solwlic" były ntemnteJ efektowne, 
lecz ten sam zarzut uczynić musimy wołając razem 
z Gothem "więcej światła"! Widzieliśmy jak prz~z 
mgłę białe nóżki, reszta ul<rywala się w CienIU. 
Słyszeliśmy ustawiczne wołania o reflekt?r, . lecz t.en 
zaplątał się w nadbrzeżnych tataraka~h.1 !{\e?y. me
kiedy słabo się wyhynął z trawy I me oswletlal 
tego na cośmy oczekiwali. . .' . 

Lapalone dokoła wysDY smolne ogntska,.odblJalą.ce 
się w wodzie dużo dodawały efektu, a d.zl~twa tn!a
la prawdziwą uciechę sl<acząc przez oglen. Chory 
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miesza,le odśpiewały kilka pieśni, które publiczność 
hucznie oklaskiwała, gdyż piosenl<i te nieco nas 
rozgrzały. Dwie orl<iestry seminaryjna i strażacka 
na zmianę uprzyjemniały ' nam chwile. Puszczono 
kilka fajerwerków - lecz nadzwyczaj oszczędnie. 
Najpiękniejszą atrakcjł1 był korowód pięknie przy
branych łodzi. Odznaczały się N. O. K. z pięknym 
żywym obrazem w polskim stroju- wiosłowana przez 
sanIe dziewice; łódź Sem. Naucz. z pięknem i lampiona
mi i Kiubu sport. "Olimpja", łódź Sokołów, oraz łódź 
Straży ogniowej, ta ostatnia z sikawką czynną, ga
szącą płynący tuż k~ciołek z ogniem, była bardzo 
efektowną. Lecz gdy przestała zalewąć ogień 
a zwróciła prąd wody na publiczność trzęsącą się 
z zimna, wtedy nie była pożądaną. Korowód tych 
łodzi płynąc w rozmaitych kierunkach i odbijając 
się w nurtach rZEki czynił wrażenie weneckiej nocy. 
Nieobeszło sie także bez dzikiej swawoli, z tłumu 
rzucano na łodzie kamieniami, należałoby takich 
amatorów psich figlów wrzucić na chwilę do zimnej 
wody, toby długo zapamiętali "Noc ŚWiętojańską". 

Jeden reflektor tylko nie stanął na wysokości 
zadania i pozaciemniał nam najpiękniejsze obrazki, 
a jednal< W dniu tri maja tal< pięknie OŚWietlał Ry
nek z kolegjackiej wieży. 

Pomi~dzy łodziami udel<orowanemi, plątały się 
ustawicznie łodzie różnych przygodnych amatorów 
nie oświetlone i przeszkadzały prawidłowemu ma
newrowaniu. W przyszłości ~odzi nie udelwrowanych 
i nie OŚWietlonych nie należałoby wpuszczać na fe
Ten objęty produl<cjami artystycznemi. 

- Komunikat. Urząd Slulrbowy lwmunikuje, 
że na mocy Rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 
50 maja 1925 r. ogloszone~o w Dzienniku Ustaw 
Nr. 59 poz. 419 został termin do składania zeznań 
o dochodzie przez osoby fizyczne, spadki nieobjęte 
i osoby prawne przesunięty do dnia 30 czerwca 1925 r. 

Tem samem Rozporządzeniem został również 
odroczony termin uiszczenia połowy podatku, przypa
dającego ud zeznanego dochodu do dnia 30 czer
wca 1925 r. 

- Ze związku Straży Ogniowych. Zalożony 
przez P. E. Balcera w 1917 r. oddział ZWiązku Flo
rjańskiego tj. ZWiązku Straży Ogniowych powiatu 
ŁOWIckiego, pomimo różnych trudności przetrwał do 
roku bieżącego, organizująC W Łowiczu W pierwszych 
latach l.jazdy i I<ursy strażackie, co się przyczyniło 
do wyrobienia sprawności W strażach i przygotowa
nia do walid z pożarem . 

W lutym r. b. stosownie do nowej ustawy 
ZWiązku Strażacliiego, otldział F:orj a ńskie~o ZWiązku 
zreor~anizowano i przemianowano na "Okręgowy 
ZWiązek Straży Pożarnych na pOWiat ŁoWicki". 

Na prezesa ZWiązku od samego założenia, po
wolano p. E. Balcera, kt6ry wytrwale pracowal nad 
rozwojem tal{ związku jRko i straży ogniowych, 
oddając się tej pracy Z wielIdem zamiłowaniem. 

W uznaniu jego prac, na walnem zebraniu 
w dniu 15 lutego , ponownie wybrano na prezesa. 

Obecnie dowi Cl dujemy się, że P. E. Balcer 
zrzekł się tej godności, którą w dalszym ciągu, 
z braku czasu pełnić nie może i dalsze losy ZWiązku 
złożyl w ręce Vice· prezesa p. Jana Kreta z Jastrzębi. 

Ustępując z tego stano\Viska nie odmawia 
jednak dalszej współpracy dla rozwoju ukochanych 
przez się straży ogniowych, a we wszystl<ich po
czynaniach chętnie współdziałać będzie. F. H. 

- Liga Morska i Rzeczna organizuje W niedzie
lę, dnia 2 sierpnia 1925 r. V - te regaty morskie 
w Gdyni, w kiórych wezmą udział: yachty i łodzie 
klubów yachtowych, żeglarskich i wioślarskich oraz 

osób prywRtnych, lodzie Marynarl<i Wojennej, kutry 
i łodzie rybackie, kajaki Gdyńskiego Oddziału Ligi 
M. i R. i inne. Zawody pływackie, wielka ilość 
nagród, dwie orkiestry, tryblIny dla Widzów, i,ioski. 
O przebiegu regat pub!iczl1OŚć będzie stale infor
mowania, o początku każde~o biegu oznajmiać bę
dzie strzał armatni. 

Szczególy w programach. Zgłoszenia na udział 
w regatach i zawod<:lch sl<ierowywać należy możli
wie rychlej na ręce Prezesa Gdyńskiego Oddzialu 
Ligi, p. W. Zalesl<iego, Kapitana Portu w Gdyni. 
Z dniem 20 lipca 1925 r. upływa ostatni termin 
przyjęcia powyższych zgłoszeń. Wieczorem po • 
ukończeniu regat bal. Początel< regat o godz. 13ł, 
bal o ~odz. 12·ej. Specjalne zaproszenia rozsyłane 
nie będą. Komitet Regat 

Bez morza zginiemy. 
Budujmy Flotę Narodową. 

- Na pomoce Szkolne dla uczniów Szkoły Han
dlowej złożyli w dalszym ciągu na ręce Skarbnika 
K. Rybacl<iego: Dyrektor Fabryki "Len Polski" 10 zł. 

- Minister austryjacki w Łowiczu. We wtorek 
23 czerwca około godz. 10 rano przyjechal samo
chodem z WHrszawy do Łowicza austryjacki mini· 
ster rolnictwa p. Rudolf Buchinger w towarzystWie 
pp. Posta, posła Republiki Austryjackiej przy Rzą 
dzie Polskim i 3 posłów parlameutu austryjacl<iego. 

Minister gościł w Warszawie jako uczestnik 
XII Międzynarodowego Kongresu Rolniczego, który 
odbywał się W dniach 21-23 czerwca. 00 (,owicza 
prz}jechał dla przejw'!nia Szkoły Rolniczej na Blichu, 
Znakomitych gości pOWitali W Szlwle p. G. Pomia
nowski, przedstawiciel Ministerstwa Rolnictwa z 
Warszawy i Starosta p. PodWiński. 

Austryjacy szczegółowo oglądali urządzenia 
szkolne, obchodząc wszystl<ie budynki szkoły. Z wiel
kim uznaniem odzywali się o lokalu, orzekli, że in
wentarz żywy jest "pierWszej klasy" i zachwycali się 
plonami, zwłaszcza odmianą owsa "Zloty Deszcz". 
Wpisując się do I,sięgi pamiątkowej Szkoły goście 
dali wyraz swego uznania dla urządzell ldóre oglądali. 

Po obejrzeniu Szkoly gOŚCie zasiedli wraz 
z obecnymi członliami WydziRłu Powiatowego i per
sonelem nCluczycielskim do śniadania. Następnie 
minister Buchinger przemówił do zgromadzonych 
uczniów. POWiedział, że jest drobnym rolnikiem 
l. pod Wiednia i synów swoich wychowuje w szkole 
rolniczej, by mogli po nim prowadZ I Ć gospodarkę. 
Podnosił wielkie znaczenie wykształcenia fachowego 
dla rolników i wychowawcze, obywatelskie, zadania 
ludowych szkół rolniczycIl. Zachęcał uczniów do 
gorliwej pracy w ramach progrMlrlu szkolnego. 

Przemówienia ministra, I<tóre tłomaczył z nie
mieckiego na polsl\i Starosto uczniowie wys!uchali 
z przejęciem. Chór uczniowsl<i odśpieWał je3zcze 
dwie piosenki i wycieczka austryjacka, po pożegna
niu i wyrażeniu jeszcze raz wiell<ielkiego uznania 
dla polskiego szlwlnictwa rolniczego, wyjechała w 
kierunl<u Torunia. 

- Z Gimnazjum. W niedzielę, dn. 21 czerwa 
r. b. w godzinach po południowych na dziedzińcu 
szlwlnym gimnazjum otrzymali ŚWiadectwa dojrza 
ł o ści następujący uczniolNie; Menes, Łukasiewicz, 
Sopoćlw, Pstruszeński, Gumir1s ld , Ordyński, Solty
szewsl<i Jan, Terajewicz, Perzyna, Marks, Piotrowski, 
Chojecki, Stajuda, Szadl<owski, Kirlwr Wacław, Są
ch o c1ii , Diehl, Rozendorn, Goldblum, Feder, Kirkor, 
Soltyszewski (senjor) Bilanów, Osmolak, Sokolewicz, 
Feist, Kącki. 

- T·wo Gimnastyczne "Sokół" zMaca się do 
mieszl<ańców m. Łowicza o laska we zaofiarowanie 
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noclegów w dniu 4 lipca rb. dla przybywających na 
zlot druhów i druhen w związku z przyjazdem Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Łaskawe zgłoszenia przyjmowane będą w re
dakcji "Łowiczanina" oraz u P. Rószkiewicza (Ma
gazyny Banlm Ziemi Łowickiel). 

- Matura w Seminarjum . W dniu 24 odbyło 
się zakończenie roku szkolnego w tutejslem Semi
narjum, oraz wręczenie matur. Podniosły nastrój 
cechował akt przekazywania państwu 19 nauczycie
li, poczem wspólny obiad wydany przez Kierownic
two Internatu z;:jkończył uroczystość. 

Na 19·tu dopuszczonych do egzaminów dojrza
łości otrzymało matury 19-tu: Gwara Antoni, Józefo· 
wicz Bonifacy, Juraszus Jerzy, Kasperkiewicz Sta · 
nisław, Kawecld Zygmunt, Kobierski Mieczysław, 
Kowalczyk Adam, Koziński Józef, Ładacki Stani
sław, Łopatka Jan, Nowacki Leopold, Osękowski Jan, 
Polit Marjan, Psyk Ignacy, Raduc.ki Józef, Rogoz 
Józef, Waliszewsld Józef, Wiercioch Wacław 
i Zbrzeźniak Józef 

- Wycieczki w Szkole Rolniczej. Szkoła Roi· 
nicza na Blichu jest ciągle zWiedzaną przez liczne 
wycieczl<i, ndjczęściej złożone uczniów innych szkół 
rolniczych. W ZWiązku z Kongresem Rolniczym, 
jal<i odbył się w Warszawie, zapowiedzIano przyjazd 
do Szkoły dużej wycieczki zagranicznych uczestni· 
ków wycieczki na 25 czerwca. W ostatniej chWili 
wycieczka zostala jednakże odwolana, gdyż cudzo
ziemcy, jakoby, obawiali się podróży po Pomorzu, 
które miało być dalszym etapem po zwiedzeniu 
Łowickiego. Odwołana została także wycieczka 
francuska. Wycieczka czeska z min. Milanem 
Hodżą na czele nie przybyła sl<utkiem wypadku 
samochodowego. Przybyła natomiast wycieczka au
stryjacka zmillistrem R. Buchingerem we wtorel<. 
W czwartek zwiedzał Szkole delegat Szwajcarji do 
Ligi Narodów p. Lauer, który bawi w Polsce, pro
wadząc ul<łddy z Rządem naszym o wywóz węgla 
śląskiego do Szwajcarji, oraz p. Ladislaw Cech, 
przedstawiciel czeskiego szkolnictwa rolniczego. 
P. Lauer z ŁOWicza pOjechał do Bochenia. 

- Wycieczka do Liskowa. W sobotę rano wy
jeżdża na wystawę "Wsi Polskiej " do Liskowa wy
cieczka uczniów Szkoły Rolniczej i wraz z nią oso· 
by z poza szkoły, które do wycieczki przyłączyły 
Się. Wycieczl{(1 powróci W niedzielę wieczorem. 

Z Powiatowej Kasy Oszczędności Założona 
W kWietniu SejmikolJo.a Kasa Oszczędności udzieliła 
dotychczas pożyczek przeszło 220 osobom. W naj
bliższym czasie Kasa ma zająć oddzip.lny lol<al, obol< 
B;ur Wydziału Powiatowego. Zarząd Kasy rozpo· 
czął obecnie starania o fundusze na wydawanie rol
nikom długoterminowych pożyczek na meljoracje . 

- Nowe agencje pocztowe w powi6cie. Urucho
miona została w tych dniach agencja pocztowa, 
przyjmującą zwyUą i poleconą korespondencję pocz· 
tową przy urzędzie gminnym W tyszkowicach. 
Odczuwa się potrzeba zalożenia takiej agencji 
w Zdunach i Bolimowie. Może właściwe władze 
pomyślą o zaspokojeniu potrzeby. 

Z Narodowej organizacji Kobiet w łowiczu. 
w najbliższą niedzielę w czytelni bezpłatnej 

Oddziału Nar. Org. Kobiet będą pełniły dyżur: p. p. 
Michalina Popławska, JadWiga Czarnecka, Stefania 
Anyżowa. 

1118111· 
Na Ligę Obrony Powietrzej Państwa. 

Od firmy Matylda w Łyszkowicach zł. 50 

N a schronisko. 

W dniu imienia ś. p. córki naszej Janiny na 
Schronisko dla dzieci, do dyspozycji księdza pre
fekta Majewskiego, złotych 25 składają Gierasiewi
czowie. 

Ze sportu. 

ŁoWicz, dnia 22.VI-1925 r. 

W dniu 21.VI·b. r. odbyło się W ŁoWiczu SWię
to Przeszkol. Wojsl<. i Wychow. Fizyczn. 

Na program ŚWięta złożyło si~ - pięciobój 
(strzelanie, skoki wzwyż i wdal, rzut granatem, 
i bieg 100 mtr.), oraz zawody indywidualn~ (skok 
o tyczce, biegi 800 mtr. 110 mtr., z plotkami, szta-
feta 4XI00, rzut kulą)· . 

W ~klad jury weszli-jako przewodniczący w. z_ 
P. Starosty, P. Burmistrz Gołębiowski, jako człon
kowie-przewodniczący sędzióW-P. Popławski, sędzio
wie-pp. inż. Kokczyński, Soko~owski, . 'Yardyński, 
ppor. rez. Pałaszewski, ppor. ~Iberadzkl. 1 por. To
manowski, oraz pp. Sadkowskl, Kusch I ppOf. Bu
czek. 

Organizacją święta zajmowali się pp. Niedziel-
ski i por, Tomanowski, organizacją boiska·p. ppor. 
Buczek. 

Dochody - Komitet powiatowy P. W. i W. F. 
300 zł. 00 gr. D. O. K. IV. 125 z/. 00 ~r. Dochód 
z kasy 111 zł. 20 gr. Razem. 536 zł. . 2~ gr. Bilety 
były w cenie - siedzące -50 gr., wejścIowe 30 gc" 
dla uczni i szeregowych-10 gr. 

Rozchody- Nagrody 423 zł. 30 gr. Wydatki 
organizacyjne 79 zl. 40 gr. Razem 502 zl. 90 gr. 
Czysty dochód 33 zl. 30 gr. 

SoraWOZdDnie z zawodów. 
Pięciobój stawało 32-ch zawodników. I·sza na

groda (złoty zegarek) Sa~uda (Seminarjum). lI·ga na
groda (atrament nica) Sob'~eszel< (Szk. Rolnlc~a) Ill.~ 
nagroda (medal) Zatryb (:::,emindrJum). S'peCjdlno.ścl 
pięciobOJU - (żetony). rzut granatem-Smlałek (GIm
nazjum), strzelanie - Sobieszel{ (Szkoła Rolnicza), 
bieg 100 mtr.-K.ozillSki (Seminarjum), skok wzwy,ż
latryb (Seminarjum), skok wdaJ - Zatryb (Semlna
rjum). 

Skok o tyczce stawało 8 iu zawodników I na
groda (puhar) Parado wsk i (Seminarjum) II-a l1a~ro
da (medal) Wyrzykowsl<i (Gimnazjum) III a nagroda 
(dyplom) Czubik (Gimnazjum). 

Sztafeta stawały 4 drużyny I nagroda 4 medale 
drużyna Seminarjum. 

Bieg 800 mtr. stawalo 30 zawodników I nagro
da (zegarek) Pierzan rGi.mnazjum) II nagroda (że
ton) Srzednicki (GimnaZJum) 1I1 nagroda (dyplom) 
Kowalczyk. 

Rzut kul~ stawało 14 zawodnikóW I nagroda 
(posążel{) Smiałek (Gimnazjum), !I nagroda (że
ton) Rybkowski (Seminarjum), III nagroda (dyplom) 
Klimek (Seminarjum), . , 

Bieg z płotkami stawało 18 .za~odn~l{Qw ~ na
groda (rakieta tenisowa) Srzednlckl (GllnnazJum). 
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II nagroda (żeton) Czubi\{ (Seminarjum), III nagro· 
da (dyplom) Zatryb (Seminarjum). 

Po zawodach zostały rozdane ŚWiadectwa 
egzaminacyjne P. W. l·go stopnia przeszlwlenia 
wojskowego Gimnazjum, SerYinarjum, Szkole Rolni
CZE:'j, Szkole P. W. i W. F. w Bochenill. SzkolE' 
Handlowej, Szkole P. W. i W. F. w Kocierzewie, 
oraz nagrody, które wręczał p. Burmistrz GołębioW' 
ski. Semina~jum Nauczycielskie 14 nagród: I·szych 9 
II gich 2 1I1-cich 3, Gimnazjum 8 nagród: I szych 4 
I1·gich 2 I1I-cich 2. SzkolCl Rolnicza 2 nagrody: 
-szą l lI · gą l. 

Pol,az metodyczny w dniu 7 czerwca, te Doga· 
te środki zdobywania zdrowi2, sily, harmonijnej bu
dowy, oraz gracji ruchów, zawody I. atletyczne 
w dniu 21 b. m. i rezultaty pracy w hufcach dały 
nam przebogaty sprawdzian pracy w dziale wycho· 
war!ia fizycznego W tutejszych szkołach. Ostatnie 
WY!lil<i w rzucie, biegu, w skolW wdat, wzwyż, o ty· 
ce - stawiają niewątpliwie Łowicz na poczesnem 
mi cjscu. . PaństWowe Seminarjum, mając takie wyni
I<i pl acy, wielce się przyczyni do szerzenia sportu 
w poWiecie, dając nauczyciela w}'bitnie uzdolnione
g o w tym kierunku, tal< rz~ dko spotyka ne~o na wsi. 

Od zatrzymflnia n8jWiększej ilości nauczycieli 
z tutejszego Seminarjum oraz od postawienia wy
c howania fizycznego W Szkole Rolniczej na Blichu 
w pierwszym rzędzie zależyć będzie poziom sportu 
na wsi lowicl<iej. do której specjalny trener, sprowa
dzanym nie będzie. Z tem muszą się liczyć czynniki 
~amorządowe. B r . 

- @ BW" 

Obwieszczenie. 
Wydział hipoteczny pOWiatu Lowickiego obwiesz· 

cza, iż zostały otwarte postępowania spadkowe po 
zmarłych: 

1) Karolu-Emanuelu· Wincentym GoŁtmanie, 
wierzycielu 50.000 rub. zabezpieczonych pod M 19 
działu IV wykazu hipotecznego nieruchomości W Ło· 
Wiczu, hipoteczny J"ł! 130, i-

2) Marjern Goldluanc, współwierzycielce 
500 rub. z procentami i kaucją, zabezpieczonych pod 
Nr. 9 działu IV wykazu hipotecznego nieruchomości 
w ŁoWiczu, hipoteczny 1\r. 545. 

Termin zamlwięcia tych postępowań spadko
wych wyznaczony został na dzień 30 Iotrudnia 1925 ro· 
hu w I<ancelarji Wydziału hopotecznego w Łowiczu. 
W zy ... a się interesowanych do zgłoszenia i udo· 
wodnienia swych praw, pod slwt!<ami prekluzji. 

2-1. 
s~ 

Unniowie V·te~o kunu ~eminarium 
lowic1<iego poszu~ują I<orepetycji na miejscu lub na 

\\yjazd. Wiadomość W redakcji. 

--------~------~----~-~~ 

Kinematograf "EOS" 
Ul sobote dnia Z11UI i niedziele dnia ZU/VI r. b. 

ROBIElT A PRECI W ROBIECI! 
Dramat. wspóJcz~s.ny w 8 a!<tach z, życia paryskreJ 
tancerkI, l\tora lyJe dla tanca I tanczy przez życie. 

. \li: roli gló~vnej: Betty Cornpsen 
Rzecz się dzieje przed wojną - Pnryżu i po Wojnie 

w - Londyn ie . 

Ul Poniedziałek dnia Z91VI r. b. 

"Młodość zwycięża" 
Dramat VJ 6 aktach \'V wykonaniu artystów \VarSZ<iW

skich. W roli głównej: Zahors!ul. 
Nad program "Fatty w roli baiona" (farsa). 

letnie Kino Woiskowe 10 pp. 
W ogrodzie przy ulicv Podrzecznej 

Sobota dnia 27 VI. 1925 o godz. 7 i 9. Niedziela 
dnia 28 VI. 1925 o Qodz. 7 i 9. Poniedziałek dnia 

29 VI. 1925 o godz. 7 i 9. 

,,~udzie i wypadki". 
Psychologiczny dramat lA! 6 aktach. W rolach ~tów· 

nych Alfred Abel i Marga Morgan. 
pa 

Obwieszczenie. 
Wydział hipoteczny pOWiatu Lowickiego ob

wieszcza iż wzamlan kSięgi hipotecznej, za~lIbionej 
w czasie wojny ŚWiatowej, na dzip.t'I 30 września 
1925 rotw wyznaczony został termin nowej regulacji 
hipotel<i, dla wieczysto·czynszowej nieruchomości 
w mieście toWiCZII, przy ulicy im. H. Sienl<ieWic-za 
pod Nr 22 (dawnipj Glin!,i Nr. 211), oznaczonej 
hipotecznym Nr. 137, stanOWiącej plac pOWierzchni 
15 ar. 77 mtr. Inv 

Nieruchomość ta stanowiła wlasność Bronisła
wa i Józef y maI. Grabowskich, obecnie zaś, z mocy 
aktu I<upna i sprzedaży, zeznanego przed notarju· 
szem Szeligows i<i m w Łowiczu dnia 25 listopada 
1924 roku Nr. 486, należy do Antoniny Piekacz. 

\V oznaczonym terminie osoby interesowane 
Winny staWić się'? odpowiednimi dowodami w l{an
celarji wydzialu hip0tecznego w ŁoWiczu, celem 
zgtoszenia i udowodnieni3 swych praw, pod slwtka
mi prel,luzji. 

fiOlda Gringard z~ub:la patent na sprzedaż towarów .~
blawatnych wydany w Kasie S!<arbowej w ŁoWi- Małgorzata Rych!ińsl<a z~ubiła Wyciąg z ksiąg tu

czu. 3-1. dności ~yda ly W 8m. Dąbk?_Wi_Ce _ 3-1 

Cena numeru 20 groszy, z dodatkiem 30 gr.; kwartalnie 3.60 zł.; z przesyłką pocztową 4: zł. = Cena ogłoszeń za wiersz garmontowy lub jego miejsce: ::::-
Przed tekstem na 1 stronie ltO gro.>zy. 
t\ekrologi i reldamy 30 groszy. 

* * * * 
! Ogłoszenia zwyczajne wiersz 25 groszy 
! Dr ubn < ogłoszenie za wyraz 20 groszy 

Adres RedakCji i Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. lBlełon Ił! 52. 
Rękopismów niezastrzeZonych redakcja nie zwraca. Redakcja jest otwartą codzienni.:' od lOrano do 1 popo. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podzi~.<owania są płatne. 

ł<t:aaktor i Wydawca Mieczysław ~zajdlng. Drul, 1\. l<ybacl~iego w ŁoWiczu.-




